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Votum nieufności dla rządu 


uchwalono 246 głosami przeciwko 


120. 


W dyskusji zabierało głos 6 ministrów. 
Totum ufności dla marsz. Daszyńskiego. 


WARSZAWA, 6-go 12. (tel. wł.). 
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu otwo- 
rzył wicemarszałek Sejmu Czetwer- 
tyński, w zastępstwie marsz. Daszyń- 
skiego. 

Na ławach rządowych zajęli miej- 
sca: premjer Świtalski oraz minjstro- 
wie Skłaakowski, Car, 
Matuszewski i Czerwiński. 

Przed porząakiem dziennym prezes 
Klubu BBWR. pos. Sławek proponu- 
je zmianę porząaku dziennego w ten 
sposób, że jako pierwszy punkt ma 
być poaaany pod głosowanie wnio- 
sek B. B. o zbadanie wypaaków w 
Sejmie dnia 31. 10. bn. i o (wyrażenie 


wotum nieufności dla marsz. Daszyń- 
skiego. Wniosek odrzucono wszyst- 
kiemi głosami prócz głosów 
i komunistów. 

Z kolei wicemarszałek Czetwertyń- 


B.-B: 


Pr. 446/29. 

Sad Okręgowy Wydział karny we Lwowia 
postanowił na posiedzeniu niejawnem po wy- 
słuchaniu Prokuratora okręgowego: a) zatwier- 
dzić po myśli przepisu z Art. 76 rozporządze» 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 ma- 
ja 1927 poz. 398 Dz. Rz. P. N:. 45 doko- 
nane dnia 27 listopada 1929 r. przez Starostwo 
Grodzkie we Lwowie zajęcie czasopisma „Dzien- 
nik Ludowy* Nr. 275 z dnia 28/11 1929, z po- 
wodu ariyku p t.: „Karabiny maszynowe w 
Watykanie“ w całości — zawierającego zna- 
miona występku zj, 300 uk. — b) zakazać 
po myśli przepisu z art. 77 cytowanego roz- 
porządzenia  rozpowszechniania powyższego 
druku. 

Żarazem wydaje się odpowiedzialnemu re- 
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzecze- 
nie niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym 
numerze i to na pierwszej stronie pod rygorem 
następstw przewidzianych w art. 60 tegoż roz- 
porządzenia. J. Hawel wr. 

Lwów. dnia 3 grudnia 1929. 


Staniewicz,” 


ski podaaje pod głosowanie wniosek 
komunistów o wotum uicufności dla 
marsz. Daszyńskiego. 

Klub B. B. W. R. opuszcza demon- 
stracyjnic salę. - 

Za wnioskiem więc głosowali tylko 
komuniści przy wstrzymaniu się B. 


B. W. R. przeciwko pozostałym gło- 
som lzby. 

Po wyniku głosowania zjawia się 
na sali marsz. Daszyński, witany o- 
wacyjnie przez Izbę i obejmuje prze- 
wounictwo. 

Z kolei przystąpiono ao drugiego 
punktu porządku dziennego t. j. do 
wniosku w sprawie wotum nieufności 
ala rząau., 


Dyskusja nad wnioskiem o votum 
nieufności dla rządu. 


Z kolei zabrał głos min. Matuszew 


ski, polemizując z mówcami opozy- 
cji, a szczególnie z przemówieniem 
pos. Dąbskiego w sprawie budżetu. 


Nawiązując do zarzutów, stawia- 
nyca rządowi w sprawie nadiniernej 
liczby emerytów oświadcza: 

Jeżcli chodzi o liczbę emerytur jc- 
stem gotów przedłożyć zupełnie do- 
kłądne tablice. Twierdzenie jednak, 
że pozycje wzrosły żywiołowo, zno- 
wu jest mieścisły. Oczywiście chodzi 
o emerytów, którzy zostali zwolnie- 
ui nie z powoau wysługi lat. Otóż 
liczba takich zwolnień wynosiła prze- 
ciętnie, przed rokiem 1926, rocznie 
846, potem 1043. Od 1. stycznia 
1923 o 1926 r. zwolniono z tego 
tytułu 2,538, od 1. stycznia 1927 do 
30. czerwca br. 2.608. Różnice więc 
są niewielkic. Jeżeli zastanowić Się, 
dlaczego podnosi się taki krzyk oko- 
ło tej sprawy mianowicie, jakoby li- 
czba młodych emerytów rosła żywio- 
łowo to minister sądzi, iż azieje się 
tu głównie alatego, że ci zwolnieni 
urzęanicy mają stosunki (!) i że to 
wywołuje ten odruch, jakoby teraz 


aziało się coś odmiennego, niż po- 
przeanio 1 jakoby liczba tych ludzi 


przekraczała wielokrotnie to, cv było 
przeatem. 
Dalej minister porusza kwestię 


przekroczeń i oświadcza: Spojrzyjmy 
na nie, nie z punktu widzenia for- 
mułek prawnych, lecz życiowo i 
szczerze. Poszczególne wydatki będą 
panowie mogli zbadać w komisii. — 
Wyaatki, o które panom chodzi, zo- 
stały 

zrobione istotnie pozaustawowo, 
bo ustawa nie przewidywała ich wy- 
konania ustawowego. 

Następnie zabrał głos pos. Kosy- 
darski z B. B., który w swojem prze- 
mówieniu postmął się do tak humo- 
rystycznychi momeutów, jak to, że 
cxposc p. min. Matuszewskiego wy- 
traciło brońt z rąk opozycji 

Pan Kosydarski stwierdza „rozwój 
życia gospodarczego, uporządkowanie 
administracji“, no a wreszcie, że ma- 
sy są zadowolone (Gosłownie!!). 

Pos. Kosydarski glosi pomrpatycz- 
nie, że „Anglją i Ameryka ma zaufa- 
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nie do rządu. Na koniec p. Kosy- 
tlarski grozi, że „zmiany systemu o- 
pozycja się nie doczeka”. 

Pos. Pączek z Frakcji Rewolwero- 
wej powtarzał stare utarte komuna- 
ły, których nauczyli go jego chlebo- 
dawcy z B. B. Po paru niesmacznych 
wycieczkach "w stronę tow. Vander- 
velda i Mięazynarodówki pos. Pą- 
czek ten socjalista od siedmiu bole- 
Ści zakończył swoją mowę. 

WARSZAWA, 6-go 12. (tel. wł.). 
O godz. 16-tej wznowiono obrady 
Sejmu. Zabrał głos p. premjer Świ- 
talski który w dłuższem przemówie- 
niu odpiera zarzuty (przedstawicieli 
poszczególnych klubów. Podczas te- 
go przemówienia doszło do incyden- 
tu między posłami B. B. W. R. i 
marsz. Daszyńskim. P. marsz. Da- 
szyński prosi o wyłączenie z dysku- 
sji jego osoby jako marszałka Izby 
ustawoaawczej i zaznącza, że w swo- 
im czasie odpowie na wszystkie za- 
rzuty, 

W dalszy ciągu przemawia min. 
Przem, i Handl. Kwiatkowski, który 
omawia preliminarz budżetowy i 
przeciwstawia się krytyce poszcze- 
gólnych mówców z opozycji. Końco- 
we oświaaczenie p. minjstra, że „mi- 
mo papierowych układów” i konwen- 
tykli naszych przeciwników pozosta- 
niemy wierni jdei marszałka Piłsud- 
skiego“ wywołuje poruszenie na ła” 
wach opozycji. Obradom przewośdni- 
czy pos, Jan Dąbski. : 

Obecnie (godz. 19-ta) przemawia 
poseł Dzieduszycki, jeden z reprezfen- 
tantów sfer ziemiańskich B. B. W. R. 


W dalszym ciągu następują przemówienia 
pp. ministrów, którzy skwapliwie korzystają 
z pierwszej sposobności, aby po 8-micsię- 
cznem urzędowaniu bez sejmu, przedstawić 
się reprezentacji paclamentarneq. 

A więc mówi p. Car, polemizując z pos. 
Rybarskim (KŁ Nar.) w sprawie zaginięcia 
ken. Zagórskiego. P. Car oświawczył wkoń- 
eu, że wzywa p. Rybarskiego do prokura- 
tora celem złożenia zeznań „kto zabł Za- 
górskiego ? * I j 

Potem min. Składkowski wygłosił prze- 
mówienie pełne humoru. 

Dziwił się mocno. że po łowie w se mie 
narzekają na jakiś terror w Polsce, pogwiał- 
cenie wolności prasy, zgromałzeń i 1. q 
o których on, minister, nie a nie nie wie 
i nawet nie słyszał, 

Nie wie naprzykład nie o lem, że kda- 
rzyły się (?) wypadki rozbijania wieców! 
że konliskuje się pisma ojsozycyjne — 
I bezpośrednio po tych oświadczeniach po- 
daje, że od! kwietnia r. b. dokonano pza- 
leawie* 916 konfiskat. (1 i 

Miarą tego, jaka jest wolność prasy w 
Polsce — dodaje p. minister — jest fakt, 
że artykuły ukazujące się ostatnio w „Ro- 
bolniku” pot „Z gałerji naszych wład- 
tów" nie były wcale konfiskowane. 

W chwilę po ukończeniw tego przemó- 
wienia zjawia się w Sejmie wielu wyższych 
urzędników i zajmują miejsca w loży rzą- 
dowej. ią” 


Następnie przemawia tow. pos. Żu 
ławski, który Mvskazuje na ogrom 
pracy, jaką cały kraj przy pomocy 
Sejmu dokonał między rokiem 19109 


a 1925. Mówca uskarża się na kon- 
fiskaty pism i zrywanie zgromadzeń 
publicznych, W końcu przemówienia 
oświadcza: 
Po raz ostatni robimy próbę, aby 
załatwić io drogą pokojową, zre- 
widować Konstytucję w drodze 
nstaw y. 
Z kolei przemawiają pos. Bittner 
(Ch. D.) i Sanojca (BBWR.). 


D 
Głosowanie. 

Po ukończeniu dyskusji marsza- 
łek Daszyński poddaje pod głosor 
wanie wniosek o wotum nieufności 
ała rządu p. Świtalskiego. 

Za wnioskiem pdato 246 głosów, 

przeciwko wnioskowi 120 gł., 
przy 4 wstrzymujących się. 

Po ogłoszeniu wyniku głosowania 
komuniści rozpoczęli wrzaski przeciw 
kcal, PS, 

Po uspokojeniu się komunistów z 
kolei powstała 'wrzawa na ławach 
BBWR. 

Po przywołaniu ao porządku wrza 
skliwych posłów, marsz. Daszyński 
zamknął posieazenie, oświadczając, 
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że o terminie następnego posiedze- 
nia będą rozesłane pp. posłom pi- 
semne zawiadomienia. Wszyscy po- 
słowie spokojnie opuścili salę obrad. 
Pozostali jedynie posłowie z BBWR. 
śpiewający „Pierwszą Brygadę". 


Nastrój na ulicach Warszawy spo- 
kojny ale wśród ludzi widać wielkie 
zaaowolenie z powodu zakończenia 
tego epizodu w życjiu Państwa 
polskiegc, jakim były rządy sanacji. 

Teraz oczekiwać należy zgłosze* 
nia dymisji rządu, a klucz sytuacji 
spoczywa w rękach Prezydenta Rze- 
czypospolitej. 


ANTYROMUNIETYCZNE DEMONSTRA- 
CJE W FINŁANDJI 

AELSINGFORS, 6. 12. (AW; W całym 
kraju odbyły się anlykomunistyczne demon 
stracje. Żądano przedsięwzięcia energicz- 
nych i surowych środków eclem zwalcz»- 
nia działalności komunistycznej, aż do bez 
wzęlędnego stosowania kary śmierci. 

STREJK W TEATRACH WIEDEN- 

SKICH. 

WIEDEŃ. 6. 12. (AW). W państwo- 
wych teatrach Operze i Buzrgteatrze wy- 
buchł dziś bierny opór personalu techni- 
cznego, który domaga się 6-iroc. podwyż- 
ki płac. Generalna dyrekcja tych teatrów 
godzi się tylko na £ pro”. 


Riedy rozpoczną prace Komisje sejmowe. 


WARSZAWA, 6. 12. (AW). Co się tyczy 
prae komisji budżetowej. to w tej spra- 
wie ma się odbyć dziś po posiedzeniu 
sejmowem narada marszałka Sejmu tow. 
Daszyńskiego z przewodniczącym komisji 
budżetowej posłem Byrzą. Rez:llat tej na- 
rady wiąże się ze stanowiskiem, jakie Rzą.ł 
zajmie wobec uchwalenia votum nieulności. 
Jeżeli Rząd poda się do dymisji, to do 


czasu ulworzenia nowego rządu komisja 
budżetowa. według oświadczenia posła Byr- 
k, pracować nie może. Dopuszczalne są 
natomiast zupełnie prace komisji budżeto- 
wej jako komisji speejalnej nad przesłany- 
mi przez Trybunał Stanu aktami sprawy 
b. min. G. Czechowicza. Obrady w tej pra“ 
wie rozpoczną się z począlkiem przyszłeżo 
tygodnia, 


Sowiety miały dokonac zamachu 
na marsz. Piłsudskiego. 


Nowe rewelacje Biesiedowskiego. 


WARSZAWA, 6-go 12. (A. W.). 
„Kurj. Warsz.“ informuje, że Biesic- 
dowskij zapowiaaa szereg sensacyj- 
nych rewelacyj, które wyda w spe- 
cjalnym tomie pamiętników, zaku- 
pionych już w Ameryce. Biesiedow- 
skij m. in. twierdzi, że w r. 1923 
podczas pobytu Focha w Polsce bol- 
szewicy zamierzali wysadzić w po» 


wietrze cały polski sztab generalny. 
Zaniechałi tego jeanak natknąwszy 
na wielkie trudności z (wynalezjeniem 
bomb, nagromaazonych rzekomo w 
poselstwie sow, w Warszawie. Nieco 
później Sowiety miały uokonać za- 
machu na życie marszałka Piłsud- 
skiego, ale policja wykryła zawczasu 
ten spisek. 


Straszna katastrofa okrętowa. 


16 ludzi 


LONDYN, 6 12: (PAT.). Parowiec 
angielski „Francis Duncan'* o poje- 
(inności 2,400 ton idący z ładunkiem 
węgła z Caraiff do Rouen wpadł w 
burzę w pobliżu iprzyląaka Lands 
Ena. Olbrzymia fala przewróciła pa- 


zginęło. 


rowiec na bok. Załoga nie zdołała 
wydobyć statku z tej pozycji. Okręt 
w kilka minut zatonął wraz z 16 ludź 
mi załogi. Uratowano tylko 5 mary- 
narzy tego statku, 


—0— 


a 


To i owo. 


Onegdaj odbył się w Warszawie zjazd 
reprezentantów prasy obozu sanacyjnego. 
Po co się zjechali, co uradzili, to jest na- 
prawdę rzecz obojętna. Jeżeli jednak o tem 
wspominamy, to dlatego, żeby zaznaczyć, 
że lwowskie pisemko sanącyjne zaopa- 
trzyło wiadomość o tem: „Prasa marszał- 
ka Piłsudskiego“. 

Bagatela! I 

* 

Europejska prasa sorjalistyczna, wzeczo- 
wo ocenia obecne s'osunki w Polsee. Wo- 
dzowie socjalizmu europejskiego są peł- 
ni podziwu i uznania dla marsz, Daszyń- 
skiego. A pisma sanacyjne. miotająe się 
na socjalistów europejskich piszą, nie 
znajdując lepszych argumentów, że jesi to 
bezprawne wtirącanie się do spraw We- 
wnętrznych Polski. Co gorsza, twierdza, 
że artykuły te i głosy są inspirowane (?) 
i że ©i Polacy, którzy to robią, popełniają 
występek (7%, przeciwko własnemu pań- 
stwu. l 

Śli*znie! i x i 1 

Gdy jednak usłużny „Temps“ napisze 
artykuł przychylny dla obecnego systemu 
rządzenia, jeszcze więcej usłużna PA] 
rozniesie go po całej Polsce. (onegdaj po- 
dawaliśmy tę opinję obszernie pomimo, 
że jest w nim wyraźnie napisane: „Na- 
ró polski nie powinien zapominać, że «a- 
ły był Poli zusży o? warunków zewn - 
trznych". 

Więc jeżeli socjalista europejski napi- 
sze m. p.. że obecny system rządzenia zko- 
dzi rozwojowi Polski, to to jest zbrodnią, 
gdy jednak „Temps“ w sposób zuchwały 
pisze, że byt Polski zależy ol warunków 
zewnętrznych, lo taki głos powagi nasse- 
kge państwa nie umniejsza. 

Mało tego! Służalcza prasa chełpi się 
tą opinją i przeciwstawia ją głosom za- 
granicznej prasy socjalistycznej. 

O. ludzie z charakterem... 

. 


Sanacja, czyli t. zw. obóz marszałkow- 
ski wypiera się oczywiście, że dąży ido 
dyklutury. Jej projeki zmiany konstytueji 
— tak twierdzi sanacja — nie zawiera n;e 
takiego, coby miało być kamieniem obra- 
zy dla opozycji. Projekt jest zupełnie nie- 
winny. Chodzi tylko o wzmocnienie 'wła- 
dzy prezydenta. A jakże... 

A tymczasem znany uczony, znakomily 
prawnik, prof. Stanisław Starzyński w 
„(Gazecie porannej” rozpatruje projekt BB. 
w sprawie konstytucji i stwierdza wręcz 

powtarzamy za „Gazetą poranną“ „że 
projekt wyszedł znacznie poza granice po- 
żądanego przez wszystkich wzmocnienia 
władzy prezydenia, a stworzył twati, ja- 
wng dybkstature'". 

Prof. Nlarzyński uważa nawet dążność 
de wzmocnienia władzy prezydenta za uza- 
sudnioną, nie mniej uważa. „że Polska 
powinna zażądać, aby jej rządy zrobiły, 
co potrzeba, t. j} aby się nie rwyręczały 
przez niemożliwe do przyjęcia projekty 
konstytucji, dla których obrony tylu lu- 
dzi swój czas marnuje i swe siły wytę- 
ża, ale żeby same opracowały jawiś po- 
ważny, będący «ho przyjęcia projekt, o- 
party na zasadzie silnego, ale praworzą- 
mego rządu. bez rozmachów dyktatorskica 
i na fundamencie równowagi władz. a whe- 
dy obcydzie się bez „larć” i mstanie dzi- 
siejsze zaniepokojenie, któremu się wenle 
dziwic nie można, * 

Polska powinna zażądać — powiada pro- 
fesor Starzyński. A kto to jest Polska? Pol- 
ska to jej naród a posłowie są reprezen- 
tantumi narodu. Cóż kiedy sanącja uważa, 
że naród jest na lo, aby słuchał a ona jest 
na to, aby rozkazywać. 

Ano wkrótce zobaczymy, £o z tego wvro- 
śnie, w każdym razie miło nam ś'wier- 
dzić, że profesor uniwersytetu, o prze- 
konaniach zachowawczych nazywa rzeczy 
po imieniu. Mogi 
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W niedzielę, 8. b. m. o godz. 11 przedpoł. odbędzie się 
w sali P, P. S. we Lwowie przy ul. Rutowskiego 23. IL. p. 


ARADEMJA INAUGURACYJNA 


ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 


Czego chcą oni? 


Jakiej konsłytucji chce B. B. 


Wobec tego, że rząd w żadnym 
z oaczytów ministerialnych nie po” 
wiedział, jakiej chciałby zmiany w 
konstytucji poza ogólmkowem żąda- 
niem „silnej władzy wykonawczej, 
pozostaje jedynie projekt konstytucji, 
opracowany przez BBWR i złożony 
w sejmie. Ponieważ ten projekt jest 
popierany przez tzw. obóż prorządo- 
wy dlatego jest on dzisiaj jedyną 
poastawą do dyskusji w tej wydo- 
bytej na czoło życia państwowego 
kwestji. 

Projekt ten omawia na łamach „Ga 
zety porannej" znawca w tych spra- 
wach prof. St. Starzyński, który acz- 
kolwick sam jest konserwatystą i 
zwolennikiem „silnej władzy“, — 
stwieraza, że to, co projektuje w 
dziedzinie konstytucji sanacja, jest 
wyraźnym aążeniem do dyktatury, że 
żaden monarcha konstytucyjny nie ma 
takich praw, jakie ten projekt konsty- 
tucji chce dać prezydentowi. Oto, co 
pisze prof. Starzyński : 

„Zamierzenia autorów projektu BB 
aążą do przekształcenia Polski w t. 
zw. Prezyaentokrację. i 

Projekt proponuje dla osiągnięcia 
tego celu środek Kapitalny, ale tak 
racykalny, że obala temsamem jun- 
damenta ustroju konstytucyjnego, a 
wprowaaza po części samowolę gto- 
wy państwa; żąaa bowiem uchylenia 
kontrasygnatury ministrów na całym 
szeregu aktów rządowych Prezydenta 
Rzpltej. 

Prezyaent  nieodpowiedziałny — 
mógłby wydawać cały szereg aktów 
rząaowych pierwszorzędnej doniosto” 
ści. prawomocnych, bez kontrasygna- 
ty a więc i niepokrytych niczyją 
oupowiedzialnością. Minjstrom nie 
możnaby uchwalić za takie akta vo- 
tum nieufności, gdyż są oni w tym 
wypadku Bogu aucha winni — nie 
mieli sposobności przy ich wydaniu 
współdziałać ; Prezydent zaś mógłby 
ich mimoto za ewentualne niezbyt 
gorliwe wykonywanie tych aktów po” 
ciągnąć, ao odpowiedzialności przed 
sobą, gdyż oni, wedle projektu, od- 
powiadają przed Prezydentem, na 
wzór amerykański, za swą działal- 
ność, 

Potęgują tę niekonustytucyjność u- 
stroju jeszcze następujące postano- 


wienia projektu : 

a) Prezydent jest uznany za równy 
ze Sejmem i Senatem czynnik w za- 
kresie starewienia praw. 

b) Prezyaent ma otrzymać moc de- 
kretowania ustaw tymczasowych w 
znacznie szerszym zakresie niż d”i- 
siaj, albowiem będzie mógł wydawać 
je w czasie rozwiązania Sejmu i beze 
nagłej konieczności państwowej, a po 
nadto, w razie konieczności 'państwo- 
wej także i w okresie czasu pomię- 
azy jedną a druga sesją sejmową, O 
uchyleniu tych dekretów przez u- 
chwałę Sejmu niema mowy. 

c) Przyznane zostaje Prezyaentowi 
prawo samoistnej inicjatywy prawo- 
uawczej, bez określenia stosunku, ja- 
ki w tej mierze pomiędzy rządem a 
Prczyaentem ma zaistnieć, 

a) Prezyaent sam ima określić w 
aroaze rozporządzenia liczbę, zakres 
aziałania i stosunek wzajemny mini- 
strów, oraz kompetencję Rady mi- 
nistrów, 

e) Prezyaent otrzymuje prawo mia- 
nowania Prezyacnta Trybunałw Stanu 
i czterech jego członków. Gdyby dzi- 
siejsza ilość członków tego Trybu- 
nału nie została podwyższona i gdy» 
by zachowano takż: quorum 2-3 «zę* 
ści głosów, których potrzeba do wy* 
aawania wyroku zasądzającego, to 
członkowie mianowani przez Prezy- 
denta mogliby każde zasądzenie uda- 
remnić, a więc prawo Sejmu ao oskar 
żania stale czynić bezskutecznem. 

f) Prezyaent zyskuje prawo roz- 
strzygania o ważności zaprotestowa- 
nych wyborów sejmowych i w ten 
sposób wpływać może na kwestję 
większości i mniejszości 'w Sejmie. 

g) Ma prawo abolicji, tj. umo- 
rzenia postępowania sądowo-karnego 
przed  prawomocnem  rozstrzygnię- 
ciem, co może się łatwo wyroldzić w 
szkodliwy  protekcjonizm, znaczy 
tyle, co uczynić Prezydenta także i 
zwyktym ustawoaawcą, co też pro- 
jekt wyraźnie przyznaje. Czemże się 
jeszcze taki Prezydent różni istotnie 
oai samcwładcy'' ? 

Uwagi powyższe są uruzpocącą 
krytyką pomysłów ustrojowych, 
przec! którymi w tak gwałtowny spo- 
sób broni się ogromna większość spo 
łeczeństwa, 
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„KOPERNIK“ 


CLARA BOW "Gus" 


— Szał zmysłów. — Radość życia i użycia. — Początek o godzinie 3-ciej popoł. 


20 aktów Dziś PREMIERA, Nadzwyczajny podwójny program. 20 aktów „M 


RYSIEN KA“ 


A 
jlag 64 Roziaŭczona, rozpieszczona SUE CAROL w sensacyjnym 
„Miiość hez (NOSZA aramacie p t „WIOSENNE BURZE" Noen: kluby. 


Zawalenie się dwóch starych kamienic 


w Marsylji, z pod gruzów których wydobyto 13 zwłok i 16 osób cięż- 
. j z 


ko rannych, 


"Memoriał dr. Schachta 


przeciwko planowi Jounga. 


BERLIN, 6. 12. (Pat). Dziś pre- 
zyaent Banku Rzeszy ar. Schacht wy 
stosował ao niemieckich czynników 
miaroaajnych memorjał, w którym 
ourzuca wszelką oapowiedzialność za 
skutki, jakie, zaanjiem jego, wyniknąć 
muszą ula Niemiec z przeprowadze- 
nia planu Younga, wobec ich sytua- 
cji. 

Memorjał wywodzi, że rzeczoznaw 
cy niemieccy zaecydowali się zalecić 
przyjęcie planu Younga w całości, 
tylko dzięki zawartym w tym planie 
kiauzulom gwarancyjnym. 


W dalszym ciągu swego memorja- 
łu dr. Schacht wylicza nowe ciężary 
finansowe, jakiemi konferencja haska 
obarczyła Niemcy, jak w stosunku 
do Anglji, na korzyść której Niemcy 
mają zrzec się pretensji do zlikwi- 
aowanego w Anglji majątku niemiec- 
kiego, wartości 300 miljonów marck, 
tak i wy stosunku ao Polski, wobec 
której Niemcy mają się zrzec nieby- 
wale wysokich pretensji _ majątko- 
wyci. 

Oczekiwać należy również cięża- 
rów odszkoaowawczych w związku 
z rokowaniami w sprawie Zagłębia 
Saary, Rzeczoznawcy niemieccy nie 
mogą Się zgodzić na wyrzeczenie się 


roszczeń niemieckich. O ileby rząd 
niemiecki, mimoto zrzekł się swoich 
pretensji, to postąpiłby on wbrew 
wyraźnej woli rzeczoznawców nie- 
mieckich a temsamem przyjąć musi 
na siebie oapowiedzialność, odrzuco- 
ną wyraźnie przez rzeczoznawców 
niemieckich. 

Dlatego też — oświadcza memo- 
rjał — Niemcy będa jeszcze musiały 
zabrać głos w tej materji, tembar- 
aziej, że rząd niemiecki nje doprowa- 
aził buażetu do równowagi, nawet 
przeciwnie, niedobór powiększa się 
ciągle, tak, że dziś już przewidzieć 
można z całą pewnością, że oszczęa- 
ności, jakie ma przynieść plan Youn- 
ga, nic wystarczą na pokrycie jstnie- 
jących obecnie aeficytów. 


Rząd niemiecki potępia 
wystąpienie dr. Schachfa. 


BERLIN. 6 12 (Pat). Gabinct Rzeszy 
obraduje od 6 godzin nad sytuacją, wy- 
wołaną opublikowaniem memorjału dr. 
Schkachta, W toku obrad rozpatrywano ró- 
wnież kweslję, czy prezydentowi banku 
Rzeszy przysługuje prawo do tego ro lzuju 
wystąpień. jakiem była ogłoszenie memo- 
rju. W wyniku dyskusji, która (rwa do- 
tychezas, ogłoszona ma być deklaracja. w 
której rząd wypowie się prze: iwko memo- 
randum dr. Schachta. 


W niedzielę. dn. 8. grudnia br. o godz 
I-iej, w sali O. K. R. P. P. S.. ul. Rutow- 
skiego 23, II. p., obędzie się 


Inauguracyjna ARADEMJA 


Zw. Niez. Młodz. Socjal. 
(Akadem.) 


na program «lórej złożą się. Odczyt tow. 
B. Skalaka p. t.: „Z zagaanień doby powo- 
jennej* oraz prodjnkcje muzyczno-wokalne 


z łaskawyvm udziałem Artystów Teatrów 

Miejskich. p. Z. Barwińskiej i p. Strze- 

leckiego, p. Iluczyńskiego, tow. Ilwperta 
i Chóru Robolniczego. 

LELA ka 

„ bié policję 

kto krzyczy: bić policję! 

Wśród arcsziowniych po.lezas popolu- 


dniowych komunistycznych maniłestacyj, H- 
wpadł w ręce policji człowiek, który „a= 
pimował * manifestantów okrzykami „DBić 
policję" Po wylegitymowaniu go, okazało 
się.sże był to inspektor policji positycznej 
z czasów rządu Witosa, Swolken. który 
zasłynął między innemi z „inwicilacjh * 
marszałka Piłsudskiego w r. 1923. 

O zajścin spisano pro'oxół. który zostanie 
skierowany na drogę sądową za zakłócanie 
spokoju pubkheznego i sławianie oporu po- 
Licji. 


Modlą się z powodu GD rocznicy 
urodzin Stalina. . 


MOSKWA. 6, 12 (AW. Senzację w sie- 
rach duchownych wywołał okólnik metro- 
polity moskiewskiego, polecający ducho- 
wieństwu prawosł, w Rosji odprawienić na- 
bożeństwa dzięskczynneżo z powodu 30-tej 
rorznicy urouzin Stalina. 


RONFISRATA. 

LWÓW. 6. grudnia. Nr. 8. „Protesijne- 
go Wislnyka“ organu Ukraińskiej komisji 
Zawodowej został skonfiskowany. — Ren- 
liskacie 'ulegty artykuły: O kasach cho- 
rych, O pobycie, ministra Prystora w Prze- 
myślu i w sprawie dyscyplinarki prze- 
ciw tow. Hofmənowi, 

KATASTROFALNY WYBUCH GAZY. 

NOWY JORK, 6. 12. (AW). Według do- 
niesień z Pillisburga w miejscowości Mim- 
hall nastąpił w urzędzie poczlowym Wy- 
buch gazu. 4 osoby poniosły śmierć na 
miejscu, 50 odniosło rany. Stan niektórych 
rannych beznadziejny. 
WULKANU W 

MALIL. 

GUATEMALA, 6. 12. (Pat). Nicustająca 
działalność wulkanu SL Maria wywołuje 
ulewne vesz'ze, b>rze, huragany, Wzęsieniu 
ziemi 1 wytwyski _orącego błole, wskutek 
czego ulrutinione jest czynienie dokładniej- 
szych poszukiwań na znacznym obszarze, 
gdzie, jak obawiają się, było wiele oli: 
ludzkich. Al 


WYBCCH GUATR- 


EKSPLOZJA BOMBY. 
CHICAGO, 6. 12. (AWi W południowo 
zachodniej części miasta nastąpił wybuch 
bomby, przyczem 5 osób odniosło ciężkie 
rany. Bomba ta była silniejszą ol wszyst- 
kich kióre w ostatnim roku eksplodowały. 
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ZSZ «ima S 


Z socjalistycznej Międzynarodówki 
Kobiecej. 


„Mięazynarodowe informacje Mię- 
czynarowówki'* poświęcają osobny 
aodatek sprawom kobiecym, informu- 
jacy dokłaanie i obszernie o stanie 
ruchu socjalistycznego oraz zcobycZy 
politycznych i społecznych kobiet we 
wszystkich krajach. 

Wyjmujemy stamtąd poszczególne 
najważniejsze wiadomości w stresz- 
czeniu, - 

CZECHOSŁOWACJA. W czasie 
ostatnich wyborów partja socjalisty- 
cau wyznaczyła kobietom w okręgu 
praskim nalepsze miejsca. Weszły 
też ao parlamentu tow. Jurneckowa, 
ao senatu tow. Karpiskowa, która 
już og r. 1910 była posłanką. Nie- 
miecka socjalna aemokracja wysłała 
ttow. Fany Blatny i Irenę Kirpal. 
Inne towarzyszki uzyskały wielką 
liczbę głosów w Pylzneńskiem, które 
jednak nie wystarczyły ao zdobycia 
manaatu, 

BELGJA. Niestety, kraje ze starą 
kulturą i starym ruchem socjalisty- 
cznym, Są konserwatywniejsze od 
młodych „aorobkiewiczowskich'* kra- 
jów, którym łatwiej idzie zaszczepić 


GMRSENSELSROFT. 


Obiecała. 


(Dokończenie.) 


—- Myślę, że pan ma praw ziwe 
zamiary — mówiła, patrząc mu w 
oczy, 

— Naturalnie — zamruczał. 

— Pańskie finansowe stosunki są 
uporząckowane — mówiła calej — 
uważam, że pan może sobie pozwo- 
lić na ożenienie się. Dziecisą barazo 
to pana przywiązane. Jest pan Wwy- 
kształconym, skromnym i spokojnym 
człowiekiem. Chcę usunąć wszelkie 
wątpliwości. Muszę panu zaraa”ic, 
że przyrzekłam mojemu mężowi na 
łożu śmierci, że azieci jego nie po- 
zostaną sierotami. Pójaź Krzysztofie 
i ucałuj mnie. 

Prokurzysta Schroeaer pozostał na 
n:iejscn sztywny 1 skonsternowanv 

— Jesteś za skromny — zauwa- 
żyła. Ujęła go za szyję i ucat>- 
wała. 

Jemu zakręciło się w głowie. 

— Teraz musisz się wyprowaadZić 
ze wzglęaów prZyźwoitości. To zna- 
czy, janać bęazies” tu, jak dotych- 
czas, 

Następnego ania było wino czer- 
wone i maaera «o poziomek. 

— Tu są pierścionki, ty natural- 
nie zapomniałeś o tem; kosztują 40 


nowe jdeje. Dlatego z takiemi trud- 
nościami walczyły kobiety angjelskie 
zanim uzyskały pełne polityczne rów- 
nouprawuienie i przekonać mogły 
swoje społeczeństwo o wydatności 
wielkiej współpracy kobiet w polity- 
ce i w pracy społecznej. 

W Belgji z wiosną br. konserw a- 
tyści wnieśli w Senacie projekt o 
wprowaazenie równego prawa gło- 
sowania ala kobiet. Ponieważ Belgja 
stała jprzea wyborami, socjaliści bali 
się rezultatu reakcyjnego wyborów, 
gdy konscerwatyści-katoliccy spodzie- 
wali się wzmocnienia liczby swych 
mandatów i wniosek. upadł. Wybory 
przyniosły socjalstom mimo tego sta 
nowiska, a może właśnie z powodu 
niego wobec kobiet we własnym o- 
bozie straty, 

Kobiety socjahstyczne protestują 
przeciw temu stanowisku swych to- 
warzyszy i Żżąaają pełnego równo- 
uprawnienia, prawa wyborczego do 
gmin, prowincyj i państwowego par- 
lamentu, stwierdzając, że gdy partja 
zanicaba kobiety, sprzeciwiając się 
ich uśwzadamianiu, równouprawnie- 


koron =- trzepała — przyczem po- 
kazała mu rachunek. 

Zapiacił, Włożyła mu pierścionek 
na palec. Pensjonat święcił zaręczy- 
ny. Później chciał się Schroeder od- 
Qalićc, ażeby przeczytać pisma wic- 
czorne. 

— Niewazięczny — wyrzucała mu. 
Wzięłam cię, ażeby spełnić wolę me- 
go nieboszczyka męża. Musis? się 
pozbyć wszystkich swoich Złych na- 
wyczek i to jak najprędzej. DZiś 
jest dwunasty. Dwunastego następ- 
nego miesiąca będzie nasz ślub. Tak, 
a teraz naprawdę dostałam migreny 
i muszę zażyć proszek. 

Wstała Í uaała się do sypialni. 

Kasper wszeał do Schroedera i 
powiedział : 

— Pan musi być ostrożniejszy, z 
moją mamą nie można żartować. 
Przypominam Sobie całkiem dokła- 
anie, jak raz wybjła memu ojcu awa 
przeanie zęby. 

Schroeaerowi włosy stanęły 
głowie, 

Gay o gouzinje jedenastej powie- 
aział jej „aobrano',rzekłado niego: 

— Nie mam ci właściwie n;c doza- 
rzucenia, ale trzeba, żebyś się nieco 
ożywił, inaczej bęaę musiała trochą 
tobą się zająć, 

Tej nocy spał prokurzysta bardzo 
Zlo a 

Poslali po pastora, ażeby zamó- 
wić zapowieazi. Zapowica”i wyszły 
raz i arugi. 


Ila 


gruania 


1929. 5 


niu, to straci także młodzież. 

ANGLJA. Angielskie kobiety socja- 
Jistyczne w pełni praw! i iw rozmachu 
pracy, dumne że Partja pracy jest 
u steru rządu, wymieniają zdobycze 
klasy pracującej w szczególności ko- 
biet 1 azieci, jakie zawdzięczają rzą- 
aowi, 

W SZWAJCARJI w kraju, można 
powieczieć, jprastarej aemokracji Ko- 
bicty nie mają politycznego równo- 
uprawniema i w walce swej liczą na 
poparcie Mięazynarodówki. 

W HOLANDJI kobiety socjalisty- 
czne pracują nad usunięciem nęazy 
proletarjatu i wświadamianiem kobiet 
pod haslem, stanowiącem tytuł pięk- 
nej broszury towarzyszki Wibant: 
„Socjalizm oznacza szczęście dla ko- 
biet', 

W RUMUNJI kobiety otrzymały 
ograniczone prawo czynne i bierne 
wyborcze do gmin i rać powiato- 

| wych, . 
| W Stanach Zjednoczonych organi- 
zacje kobiet reorganizują się: 

W KANADZIE kobiety dopuszczo- 
ne zostały po ałuższej walce do wy= 
bieralności ao Senatu... ; 

Wymieniając zaobycze polityczne 
kobiet pomijamy narazie społeczne, 
które cytowane kraje zawazięczają 
usilnym staraniom i świaaomej pracy 
kobiet, 


mizernie wyglądasz. Czy może coś 
z żołąakiem? Trzeba z tem coś po- 
radzić, bo we wtorek nasz Ślub. 

| Tej nocy Krzysztof wogóle nie 
Spał, Męczył się, leżąc w łóżku i mó- 
wił ao siebie bez przerwy: 

— jesteś przecież mężczyzną, zae- 
cyauj się, 

Zaobył się na odwagę i poszedł 
ao pensjonatu przed otwarciem ban- 
krs 

Małgorzata sama mu otworzyła. 

— Pani Feddersen — zaczął. 

— Jak mnie nazywasz, ty idjoto! 

— Niech pani nie bierze mi tego 
za złe, nie mogę, nie mogę i nie 
chcę. Jestem kawalerem i jest mi 
aobrze, Nic me bęazie z tego ślubu 
we wtorek, 

— Czego nie będzie? — krzyknęła 
i chswyciwszy go za kołnierz, zaczęła 
go bić po twarzy, aż mu w głowie 
huczało. 

Naraz Schrocaer się wyrwał i ao- 
padłszy arzwi, zbiegł czemprędzej po 
schoaach, 

Dotknął się przednich zębów. Na 
szczęście jeszcze ich nie stracił. 

| — Szczęście, że się na tem skoń- 
czyło — powiedział sam ao siebie, 

Ale tego dnia wszystkie cyfry fal- 
szwie obliczał w banku. 

Tej nocy, Małgorzata, łamiąc ręce, 
płakała: 

— Jaśku, JaŚku, jak mogłeś tego 

| Żądać oaemnie ? 


| — -Co ci jest Krzysztofie? Tak 


Dwaj dawni 
nieprzyjaciele. 


W tegorocznym ban- 
kiecie angielskich żoł- 
nierzy wschodnio-afry- 
kańskich wziął jako 
gość udział generał von 
Lettow-Vorbzck (na le- 
wo), były komendant 
niemieckich wojsk w 
kolonjach niemieckich 
podczas wojny świato- 
wej. Na cześć gościa 
wygłosił mowę jego by- 
ły przeciwnik, generał 
Szmits (na prawo) pod- 
czas wojny komendant 
angielskich wojsk ko- 
lonjainych w Afryce 
wschodniej. 

Gen. Lsttow-Vorbeck 
jest obecnie prawico- 
wym nacjonalistą . nie- 
mieckim. 


FEE rza ea E CEC 


Śmiertelna walka 


we Włoszech. 


i RMatteotti ego „„oskarżam‘“‘! 


Mussolini sjedział przy stole mini- 
sterjalnym z posępną miną, bez ja- 
kiegokolwiek gestu, bez słowa przy- 
gląaając się azikim scenom. 

Jeaen z faszystów woła: Kulami 
w plecy zmusimy was do szacunku 
ala siebie. 

Matteotti w aalszym ciągu swej 
mowy poakreślał, że rząd byłby po- 
został, choćby wynik wyborów był 
ula niego ujemny, gdyż ma dla swego 
użytku uzbrojoną milicję, która nie 
stoi anı w służbje państwa, ani kraju 
lecz w służbie jednej partji. 
OE 


W dalszym ciągu swych rewelacyj- 
nych pamiętników o zbrodniach fa- 
szystowskich opisuje Pietro Nengi 
wystąpienie Matteotiiego w parla- 
metucie włoskim, ostatnie w jego ży- 
ciu... = | 

Bylo, to 30 maja 1924. 

Nowa izba obradowała oa 24 ma- 
ja. Z trzydziestu faszystów w po- 
przecnim parlamencie liczba ich wzro 
sła (do trzystupięćazjesięcju. Monte- 
citorio (parlament) był raczej podo- 
bny do biwaku niż ao zgromadzenia 
ustawodawczego. Uzyskawszy man- 
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Na prawicy tumult się wzmaga, fan 
Szyści krzyczą i odgrażają się Matte- 
ottiemu, 

— Dosyć! dosyć ! — słychać okrzy- 
ki. — Strącimy go z trybuny! Nau- 
czymy was cnoty milczenia !... 

Matteotti: Jeaen z kandydatów 
Piceimini 'doświaaczył na sobie, co to 
w walce wyborczej znaczy posłuch 
ula partji. Zamordowano go, ponie- 
waż przyjął kanaydaturę. 

Głosy: Pan zasłużyłeś na tę samą 
karę. i 

Matteotti: Tyranja prowaazi do 
śmierci naroau... Chcecie w kraju 
wprowaazić absolutyzm. Bronimy su- 
werenności narodu włoskiego, wystę- 
piijemy| w obronie jego godności, żą- 
aając "wyprowadzenia na światło 
aziennę sposobu przeprowaazenia wy 
borów... 

Posłowie na lewicy podnoszą się 
z krzeseł. Z prawicy słychać okrzy- 
ki: 

— Sprzeaawczyk! Zarajca'! 
wokator ! 

— A teraz — mówił dalej Matte- 
otti zwracając się do swych przy- 
jaciół — możecie mi sprawić mo- 
wę pogrzebową, 

Niestety, były to prorocze słowa, 

Posieczenie zostało wśród wrzawy 
przerwane. 

Tegoż wieczora w otoczemu swych 
zwolenników powiedział Mussolini: 

— Gdybyście nie byli takimi tchó- 
rzami, mkt nie odważyłby się tak 
przemawiać. 

W atmosferze wytworzonej przez 
faszyzm słowa te oznaczały wyrok 
śmierci, ` 

I oa tej chwili los posła socjali- 
stycznego stał się zawisły od bandy, 
która miała swą siedzibę w minister- 
stwie spraw wewnętrznych. A „cze- 
ka'' pałacu Vinimal wzięła na siebie 
wykonanie wyroku na Matteottim. 


Pro- 
I 


aaty przez przemoc i oszustwo, fa- 
szyści nie troszczyli się w najmniej- 
szej mierze nw formy parlamentarne. 
Pojawili się w Izbie w czarnych ko- 
Szulach z oaznakami na piersiach. Ich 
zacanie polegało na tem, by manife- 
stować na rzecz Mussoliniego i urzą- 
czać awantury, gay tylko ktoś z opo- 
zycji zabierał głos. Gdy tylko prezy- 
aent udzielił Matteottiemu głosu, na 
ławach prawicy rozległy się pomruki 
pełne nienawiści. 

Chocziło o wniosek lewicy o unic- 
ważnienie wyborów bloku. Bez wszel 
kich wstępów Matteotti zaczął oma- 
wiać ten wniosek: 

— Popieramy ten wniosek... 

Głos: To jest prowokacja! 

Matteotti: ..ponieważ jeżeli więk- 
szość rząaowa nominalnie zdobywa 
nawet cztery miljony głosów, to re- 
zultat ten został osiągnięty przez 
niesłychany gwałt. 

W tej chwil faszyści zaczęli od- 
grażać się mówcy pięściami, niektó- 
rzy z nich chcieli rzucić się na niego 


Jak wiadomo, komuniści najzacie- 
klej zwalczają socjalistów, w walce 
tej nie przebierają w środkach. Pa- 
trzą przez paice na poczynania reak- 
cji, łączą się nawet z nią, to tajnie, 
to jawnie popierają jej dyktatorskie 
zamysły w nadzieji, że jakakolwiek 
ayktatura jest lepsza od demokracji. 
Łatwo — ich zaaniem — z dyktatury 
burżuazji przejść ido dyktatury nad 
proletarjatem, aniżeli pokonać demo- 
krację, wówczas, gdy niesfałszowana 
ogarnie całe życie społeczeństwa. Tak 
też i niemieccy komuniści, najwyższą 
niewdzięcznością zioną do niemjiec- 
kiej socjałnej demokracji. ! 

Zwalczali ją również w środkach 
nie przebierając, w ostatnich wybo- 
rach gminnych, Aby zwolenników 
swoich skutecznie przeciw socjalnym 
demokratom podjudzić, wypisali w 


Farhowane lisy komunistycz. - a proletariat. 


swej „Rote Fahne“ (Czerwony Sztan 
aar) iż „Vorwarts* twierdzi, że każ- 
dy komunista jest łotrem. Było to 
oraynarne kłamstwo ; socjaliści nigdy 
nie twierazą, jakoby wszyscy przy- 
nałeźni ao choćby najbardziej wro- 
giej partji byli łotrami. Wszęazie są 
uczciwi i nieuczejwi luazie, 

l oto, w jednym z ostatnich nume- 
rów „Vorwärts“ przygważdża blagie- 
rów komunistycznych, wzywając au- 
torów tego oszczerstwa, by wskazali 
jeaen bodaj numer pisma socjaljsty- 
cznego, w którym taka enuncjacja 
była wydrukowana. „Vorwats* na- 
tychmiast wypłaci 10000 marek go- 
tówką każaemu komumiście, który 
wskaże miejsce i datę, kiedy i gdzie 
zaanie takie w tym organie było wy- 
pisane. 


A u nas, czyż jest inaczej? Czy 
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komuniści walczą z reakcją jawną i | 
Zamaskowaną, z burżuazją. 


Wydobywanie zatopionego holownika 


Czy onegdajszy ich prowokacyjny 
a głupi wmosek o wyrażenie votum 
nieufności obrońcy parlamentaryzmu 
1 aemokracji, marsz. tow. Daszyń- 
skiemu, nie stawia ich pod pręgierz 
opinji całej klasy robotniczej w Pol- 
sce i zagranicą ? 


utarcze bredzenia 
p. Gieroszewskiego w Ameryce. 


Niecawno temu za „Robotnikiem 
Polskim“, wychoazącym w Detroit 
(St. Zjeanoczone), poaawaliśmy e- 
sensję mąarości politycznej komitwo- 
jażera Sanacyjnego p. W. Sieroszew- 
skiego, którą obaarzył Polonię w De- 
troit, guzie wygłosjł oaczyt na temat 
sytuacji w Polsce. Mąarość np. S. u- 
jawniła się w tem, że jako lekarstwo 
na nęazę w kraju zalecał emigrację 
chłopów i robotników do ... Afryki, 
gdzie niedługo rzekomo Polska ma 
otrzymać kolonje, 

Obecnie za temże pismem poda- 
jemy w wyjatkach (z opuszczeniem 
miejsc niecenzuralnych) sprawozda- 
z odczytu Sięroszewskiego, którym 
uszczęśliwił Polaków w Newarku: 

„Paa Sieroszewski raczył przybyć 
również do Newarku i wygłosić od- 
czyt, coś a la spagetti poddane so- 
sem faszystowskim tak obficie, że 
każdego kto wysłuchał odczytu mu- 
siał kwarte oleju rycynowego wypić, 
żeby go strawić, 

To nie ten Sieroszewski, który u 
nas był przed 10 laty i salę miał 
przepełnioną wówczas tak, że ludzie 
aż na schodach stali i witali szcze- 
rego «emokratę, który wzywał do 
walki o lepsze jutro. 


A dziś? Krzesła pustkami na od- 
czycie świecjły! Obecny pan Siero- 
szewski to wróg demokracji i ludu 
pracującego, chłopa i robotnika pol- 
skiego. Bredził, że nie potrzeba Sej- 
mu, więc go Się powinno rozpędzić. 
Posłowie sejmowi to tchórze, wedle 
p. Sieroszewskiego ; posłać mały od- 
aział żolnierzy, to wszystk;ch na eZte- 
ry wiatry rozpęazi, Tylko, że Piłsua- 
ski nie chce rozpęazić Sejmu, więc 
poszeuł na otwarcie tegoż, a że po- 
aobno miało tam być kilku bojowców 
PPS i mieli strzelać (?!) to wysłano 
90 oficerów uzbrojonych, 

Daszynski to stary i ułomny aziad, 
Liberman to obrońca szpiega, Dia- 
mana — za dobrze umie liczyć, a 
wszyscy socjaliści i swyzwołeńcy to 
złoazieje, co okradali Kasy chorych 
a pieniądze zużyli na agjtację przea- 
wyborczą, 

Niesławną pamięć zostawił po so- 
bie u nas obecny p. Sieroszewski. 


Jegen z obecnych. 


% Z z * 
Rz 0 SA aka m 


„Jazon“, na który niedawno w kanale Morza Północnego najechał pa- 


rowiec co spowodowało zatonięcie 


holownika w przeciągu kilku minut. 


S rm AREK DBC OWA S 


Największa afera kryminalna epoki. 


Jeszcze o „upiorze z Düsseldorfu“. 


Od czesu słynnego Kuby Rozpruwacza. 
który grasując w końcu ubiegłego stule- 
cia, pozostał przez policję nieschwytany 
nie było tak doniosłej afery kryminalnej 
jaką jest obecnie słynna afera nieuchwy- 
tnego zbrodniarza z Düsseldorfu. 

Szerokie rzesze ludności — zwłaszcza ua 
przedmieścjach i w ocolie ch półmiljono- 
wego miasta 

żyją pod psychozą strachu. 

Ludzie się boją... iw każdej nieznanej oso- 
bie podejrzewają zbrodniarza. Ten ezło- 
wick w kapeluszu, nasuniętym na czoło 
który obejrzał się za dwiema mło emi go- 
sposiami. czy to czasem nie on? 

Ta starsza kobieta. która przez dłuższą 
chwilę przyglądała się małej dziewczyn- 
ce, bawiącej się ma progu comu lalka 
z gałganków. czy lo czusein nie on, on, 
przebrany za kobietę... 

A gdy moc zapadnie, strach ogarnia 
przedmieścia. Jakże mocno zamyka się 
drzwi domów. Żadna kobieta nie odważy 
się ma to. bv wyjść sama pocjemku na uli- 
tę. Przecież takiego ta wieczoru łutwowier- 
na Ida Reuter padła ofiarą noża teso po- 
twora. y 

Przecież na jednej z tych uliczek zamor- 
dowano Doeroerównę.. A te wszystkie in- 
ne. które zniknęły bez śladu. czy nie wy- 
szły z tych oto domów, by nigdy mie 
powrócić ? t 

A dzieci? Mała Lentzen miała dopiero 
5 lat. 24. sierpnia wieczorem znaleziono 
jej trupka na polu... d s, 

Kobiety, żegnają się trwożliwie za zary- 
glowanemi drzwiami. Nigdy nie są pewne, 
czy polwór nie czyha na ich dzieci za 
mu rern domu, 


UCHYLONY RĄBEK TAJEMNICY. 

Jedna z ofiar potwora. 26 lelnia panna 
Schultz, która niejako cudem zdołała ujść 
z życiem, podaje jego rysopis: 

— Jest wysoki. szczupły. brunet. bar- 
dzo szykowny, nie ma więcej nad lat trzy- 
dzieści. ; 


Pama Schultz sama przyznaje, że poko- 
chału go od pierwszego wejrzenia. 

Spotykali się w Newis pod Ditsseldor- 
fem. Chodzili na koneerty i na zabawy. 

Pewnego dnia, gdv noc zapadła. szli 
drogą nadbrzeżną wzdłuż Renu. Wówczas 
to uszynił młodzieniec pannie Schultz pro- 
pozycję. którą odrzuciła. Nagle zrobił się 
całkiem inny, niż dotychczas. Ścisnał mo» 
cno rękę dziewczyny i ochrypłym głosem 
powiedzial: ; 

— Ja tego chcę. 

— Nie! Proszę mnie puścić. 

— Ja chcę! i 

— Nie.. nie.. bo będę krzyczała. 

Uderzył ją wówczas nożem w szyję, a 
polem w skroń. Dwa zwykłe jego ciosv. 

Ludzie, którzy zbiegli się na krzyk dzie- 
wczyny, znaleźli ją w kałuży krwi, Prze- 
niesiono ją do szpitala. — Tu po długiej 
walce ze śliniercią wvzdrowiała. Zostało 
jej jednak na całe żyełe kalectwo. 


PRACA DETEKTYWÓW. 

Zaczęto zbierać doświadczenia nabyte w 
ciągu owego ohydnego łańcucha zbrodni. 
Olo co wiedziano o nieuchwytnym. 

1) Makuje tylko kobiety i dziewczynki. 

2, Uderza ofiary w skroń i szyję. , 

3) Gwałci ofiary, a gdy jeszcze dają o- 
znaki życia, dusi je. ; 

Znika z łatwością. mimo, iż nie usta- 
lono. by miał samochód, a mawet rower 

Musi być człowiekiem asmolnym, bez ro- 
dziny i zajęcia, gdyż inaczej oloczenie je- 
go spostrzegłoby wośkolwiek. 

Elegancja jego i wytworne maniery 
wskazują na przynałeżność do sfery za- 
możnej, jeśli nie bogatej. 

Panuje zgodne przekonanie, że 
niarzem jest zboczeniec należący do sfery 
ludzi wykształconych, człowick. który u 
ważnie obserwuje przebieg śledztwa. któ- 
ry jest autorem większości anonimowvch 
listów nadsyłanych policji i który usiłu- 
je policję za wszelką cenę wyprowadzić 
w pole, : 


zbro- 
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Wielki numer Świąteczny 


ZIEŃNIKA 


| 


wyjdzie w dniu 24 grudnia b. r. 


Zawierać będzie bogaty dział literacki. — Ze względu 

na podwójną objętość i znacznie powiększony nakład, 

inserowanie w wielkim świątecznym numerze przedsta- 
wiać będzie duże korzyści. 


a lo tego numeru przyjmuje 
Administracja, Sykstuska ZI II. p. 
DÓŻENIA oraz przy ul. Szajnochy I. 2 — 


LUDOWEGO” 


aj 
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Po deco ina" stronie wina? 


P. dyrektor deparl. ruchu w Minist. Ko- 
munikacji, inż, Frank, w wywiadzie pra- 
sowym udzielonym jednemu z pism sa- 
nacyjnych stwieruzi. że w wypadkach ka- 
tastrof kolejowych pełną winę ponoszą 
przeaewszystkiem pracownicy kolejowi z 
powodu nienależylejo wykonywania przez 
nich obowiązków służbowych. 

«Jak jednak umożliwia im administracja 
kolejowa wykonywanie ich obowiązków 
Służhowych, świadczą wypadki, jakie nie 
zezwalają pracownikom na należyte wy- 
konywanie im ich NR PANA Miinowiejie 


OLLESCHAU| 


kuracyjne najlepsze. 


Z Teatru „Gong*. 


Czwarty program sympatycznego i co- 
raz większą popularność, _ zdobywającego 
sobie tealru rewjowego „Gong, ustępuje 
nieco w wartości poprzedniemu progra- 
mowi. Nic znaczy lo. aby rewją „Jazz- 
Gong“ nie zasłużyła na poklask i uzna- 
nę: Owszem! Taki n. p. sketch footbalowy 

z kapilalnym Belskim i nowozaangażowa- 
nym p. Laskowskim, lo majstersztyk Wro- 
teski. charakteryzacji i ìi dowcipu. Rów - 
nież {tercet śpiewny ujęty w bajeczną gro- 
leskę, przez reżysera Cybulskiego, Rew- 
skiego i Laskowskiego, wywołuje home- 
rycki śmicch na widowni i podoba się 
ogólnie. Uniwersalne (bo śpiewające) Ko- 
szutski- girls, wnoszą wiele barwy, ruchu 
i werwy na scenę, zachwycając gracją i 
rytmika dobrze ujętych popisów tanecz- 
nych. Na osobną wzmiankę zasługuje ulu- 
bieniec Lwowa Koszutski, za wykonanie 
pokazu tańca w różnych miastach Polski. 

Skelsch „Kobiece serce* w wykonaniu 
pp. Popielewskiej i Laskowskiego, pię- 
kny i sharmonizowany „Taniec węża” p. 
Rumowieckiej, nplesa też ido gwoździ ra 
gramu, i 
Szkoda, że nie A piosenek Cybulskie. 

których Lwów chętnie słucha. 

Na ogół. program wart widzenia i gic- 
szyć się zapewne będzie powodzeniem. 
(w. r.) 


BO, 


NAZZA NN 


w slanisławowskiej dyrekcji kolejowej 
zmusza się zwrolniczych do wyładunku 
węzla z wagonów, a nawet mycia okien Ww 
czasie pełnienia przez nich służby, co u- 
niemożliwia im należyte orjentowan;e się 
w wjazdach i wyjazdach pociągów, a o- 
prócz tego stosuje się do nich nader cię- 
żkie turnusy 24- godzinne. 

Czy w takich warunkach pewne jest bez- 
pieczeństwo ruchu i życia podróżnych. a 
z drugiej strony, <zy p. Frank ma rację 
— miech na to odpowie opinja publiczna. 


Ofiara celibatu. 


Z Linzu (Austrja) donoszą do pism wie- 
deńskich. Popełnił tutaj zamach samo- 
pole 28- letni ksiądz Mateusz Machtlin- 
ger. Jak się okazuje, stał on się ofiarą ce- 
libatu. Młody ksiądz z powod! abstynen- 
cji płciowej popadł w s'an tasie.o rozlra- 
źnienia, że w przystępie depresji psychi- 
cznej usiłował przy pomocy brzytwy po- 
zbawić się organów płciowych 

Nieszezęśliwego człowieka przywieziono 
(Go fzakł: adu dla pbłąkanych. Obecnie zauwa- 
żyć się daje poprawa w jego stanie. 


Około 51 000 polskich gło- 
sów na Śląsku Opolskim. 


Ostateczne urzędowe wyniki wyborów do 
sejmiku prowincjonalnego na Śląsku O- 
polskim przedstawiają się następująco: od- 
dano waźnych głosów 538.876. z których 
według poszczególnych ugrupowań przy: 
pada: na centrowców 227,28 głosów (23 
mandaty). na nacjonalistów 93. 024 gło- 
sów (7 mandatów) na komunistów 47982 
gł. (5 mandatów) na Polaków 30.853 głosy 
(3 mandaty). 


Kiedy u nas tak hędzie? 


„Svenska Dagbladet“ w specjalnym ar- 
tykule, poświę'onym ruchowi bu. owlane- 
mu w Sztokholmie, stwierdza, że we 
wszystkich punktach miasta powstają no- 
we «lomyv mieszsalne, ad; rządowe i 
publiczne. : 

Szczególnie energiczną działalność roz- 
wija Kooperatywa Lokatorów. Mloda ta 
stosunkowo organizacja liczy już 3.00) wła- 
ścicieli mieszkań, którzy dzięki budowie o- 
gromnych kompleksów gmachów po cenie 
kosztu. bez zysku pośredników, uzyskali 
na własność tanie mieszkania, urządzone 
według ostatnich wymagań komfortu. To- 
warzy stwa ijest obecnie w trakcie fvykatcza- 
nia 755 mieszkań. Własne, na:lmorskie le- 
tnisko towarzystwa na archipelagu sztok - 
holmskim powstanie w najbliższe, przy- 
szłości, Obliczone jest ono na 3.000 nie- 
szkańców. będzie posiadać hotele, wi!le i 
tereny sporiowe. 


„Wojowniczy” Kuba. 


Ze sfer pracowników gastronomieznyci 
oirzymujemy nasiępujące pismo: 

Niejaki Kuba Schóefeld faktor od 
tancerek kawiarnianych, nachodzi lokale 
gastronomiczne, wywołujące ciągłe scysie a 
nawet obraża wobec przedsiębiorców. 

I tak w jednej kawiarni Iwowskiej, gdzie 
pracują starsi pracownicy, radził przed- 
siębiorey, by „zmienił* personal, i przy- 
ją! młodych kelnerów, gdyż w len spo- 
sób jego zdaniem wzrośnie — intratność 
przedsiębiorstwa. 

Jegomość ten występuje również prze- 
ciwko związkowi kelnerów 

Pracownicy kelnerscy nie będą dłużej 
tolerować kaprysów tego pana, których mu- 
si należycie traktować, w przeciwnym bos 
wiem razie spolka go zasłużony afront z 
ich stony. 


Hypnoza nie jest użyciem gwałtu fizycznego. 


Pisarz Leon Moysewicz, który wy- 
głasza w Lipsku wykłady o hygnozie 
skazany został w listopadzie r. 1927 
na sześć miesięcy cjężkiego więzienia 
i trzy lata utraty czci za zbrodnię 
przeciw obyczajności. Oskarżono go 
o zgwałcenie w hotelu w Warmbrum 
pokojówki, którą przedtem zahypno- 
tyzował. Wyższa instancja sądowa 
na skutek rekursu Moysewicza znio- 
sła ten wyrok i wasądziła go jedynie 
na sześć miesięcy więzienia z po- 
wodu uszkoazenia ciała skutkiem nie- 
ostrożności 1 obrazę. Z powocu tegó 
znowu wyroku tak oskarżony jak i 
prokurator jwnieśli ao Trybunału Rze- 


| szy żącanie rewizji „procesu. Trybu 


nał odrzucił jedno i drugie, stwier: 
azając, że sąa trafnie skreślił, iż pi- 
Sarz wprawił azjewczynę w stan bez- 
woli, pozbawiając ją siły oporu i 
i uzyskawszy hypnozą ten stan, ao- 
puścił się na njej czynu nieobyczajo- 
wego. „Zgwałceniem* jeanak w myśl 
oanośnego paragrafu to nie było, — 
gwałt bowiem oznacza pokonanie o- 
poru woli, a dziewczyna w stanie 
bezwolnym, czy też nieświadomym, 
ich nie posiauała, Toteż pozostawio- 
no wyrok, skazujący go jedynie za 
uszkodzenie ciała. 
—0— 
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Na marginesie obrad sejmowych. 


Rozpoczęcie obraa sejmowych było 
oczekiwane ze zrozumiałem zaintere- 
sowaniem. Tak w Warszawie jak w 
całem kraju oczekiwano wieści z sali 
sejmowej. Ciekawości tej towarzy- 
szyło powszechne pragnienie, aby 
sejm mógł nareszcie rozpocząć swo- 
ją ustawoaawczą pracę i załatwić 
cały szereg nagromaazonych spraw, 
które zaciężyły na życiu publicznym 
Polski. 


Dlatego z uczuciem ulgi przyjęto 
powszechnie do wiadomości, że 


czwarikowe posiedzenie sejmu nie 
zostało zaskoczone żaunymi niespo- 


spodziankami, i że mogła się rozpo- 
cząć rzeczowa i spokojna praca par- 
lamentu, 

Dyskusję budżetowa zagaił 
Matuszewski ;przemówienieni, które 
wywołać musi wiele zastrzeżeń, i o- 
cenę krytyczną, mie mniej jednak u- 
trzymane było w tonie i treści na 
wysokości zaaania. Przemówienia po* 
selskie zaznaczyły stanowisko stron- 
nictw wobec rządu, co znalazło kon- 
kretny wyraz w zgłoszonym przez 
część klubów wniosku o votum nic- 
ufności, . 

Stronnictwa opozycyjne utrzymały 
więc konsekwentnie swoje stanowi- 
sko, zgoanie z opublikowanymi już 
cawniej uchwałanu. 

Wobec tego dość komicznie wyglą- 
aają bojowe artykuły w prasie sana- 
cyjnej, która nie wiadomo na jakiej 
poastawie twierazi, że opozycja sej- 
mowa „mastraszyła się'. Natomiast 
nastąpiło pewne załamanie w taktyce 
klubu BB., który zrezygnował z po- 
stawienia wniosku o votum nieufno- 


min. 


Zaqadkowy zgon 


redaktora „Selanyna”. 


W realności przy ul, Wałowej 1. 20 
mieszkał 51-letni Mikołaj Weljczkow 
ski, b. członek partji _ staroruskiej 
„Uus“, a ostatnio współpracownik u- 
krainskiego czasopisma „Selanyn‘‘, 
wycawanego jak wiaaomo, przez o- 
bóz sanacyjny. 

W nocy na ub. piątek Weliczkow- 
ski w towarzystwie «dwóch niezna- 
nych mężczyzn zabawiał się w ka- 
wiarni Europcjskiej do godz. 3-ciej 
naa ranem, Stąd obaj przyjaciele od- 
prowadzili go do mieszkania Bazy- 
lego Kaziłysia, profesora gimnazjal- 
nego w Przemyślanach, zam. przy ul. 
Paulinów l. 9. Tam Weliczkowski 
zmarł nicbawem wśród objawów za- 
trucia. Zwłoki zabrano do Instytutu 
medycyny Sądowej, cełem ustalenia 
przyczyny śmierci. 

—-0— 


ści marsz. Daszyńskiemu, a zańowo- 
lit się wnioskiem o wybór specjalnej 
komisji dła zbadania zajść w dn. 31. 
paźdz. czy mieotwarcie wówczas se- 
cji przez marszałka scjmu było uza- 
Saanione, Wniosek ten jest niewątpłi- 
wie pośrednią formą votum nicufno+ 
ści, stracił jeanak wiele na zapowia- 
aanej bojowości. Jeżeli więc chce się 
oceniać przebieg% pierwszego po- 
siedzenia, saa CZ kątem BEE kto 


Życie Podkarpac 


się cofnął, to w każdym razie nie mo- 
żna tego powiedzieć o opozycji. W 
postawieniu wniosku o votum nieuf- 
ności marsz. Daszyńskiemu wyręczyli 
sanatorów komuniści, którzy taki 
wniosek postawili. W prasie lanso- 
wana jest wiadomość, jakoby opozy- 
cja miała się zadowolić formalnem 
ustąpieniem rządu, bez żądania zmian 
w osobowym składzie rządu, Wjado- 
mość ta podawana przez sanację nie 
może odpowiadać prawdzie. Walka 
iazie o zmianę systemu rząazenia i 
ta musi być przeprowadzona. 


p] 
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Wiadomości z Drohobycza 


(Teict. 


Stan bezrobocia w Zaglę- 
biu naitowem. 


W dniu f. bm. zarejesirowanych było 
w Drohobvczn 4Ft bezrobolnych, 55 umy- 
słowych. w Borysławiu 1427 robotników 
i 95 pracowników umysłowych. Z zasił- 
ku korzystało w Drohobvczu 123, w Bory- 
sławin 175. Pracowników umysłowych ko- 
rzystajacych z zasiłku Zakł. Ubezp. Prac. 
Umysł. w Drohobvczu i Borysławia! jest 
razem 42. 


W październiku zwiększyło się bezro- 
bocie w tutejszym okręgu o 450 hbezro- 
bomych w lislopadzie o 298. | 


O ile chodzi o ruch emigracyjny, to 
w październiku wyjechało «o "Francji 326 
robotników. Ponadto S-cju z rodzinami o- 
raz 35 rzemieślników. W litospadzie wy- 
emifowało do Franeji 210 robotników, 
—0— 


Wiadomości ze 


od naszego korespondenta). 


Kronika Drohobycka 


W. niedzielę popol. odbyło się w sali 
Gwiazdy“ duże zebranie drobnych rze- 
mieślników Drohobycza. Przemawiał Dir. 
Tangowski, prezes tul. Koła „Piasta, któ- 
EE wy głosił obszerny releral polityczny. 

Ks. Dr. Kotula, dawny piaslowiee, obe- 
enie sanator, prókował wtrącić swoje trzy 
grosze, ale lak mu się oberwało, že wy- 
niósł się jak niepyszny. I 

Podkreślić należy, że „Gwiazda lutej- 
sza jest wybitnie antysunacyjna i wszelkid 
próby pozyskania jej dla sanacji spełzły 
na niczemu. 

NOWE CZASOPISMO. Nasz gród stał 
się bogalszy o jedno pismo, mianowtkie 
ukazał się |-szy numer dwutygodnika 
„Sprawa Ludowa, organ Skronnielwa Lud, 
Piast“ pod redakcją dr. Tarzowskiego, b. 
posła. którego jak l iono lista wybowz za 
do ostatni: p wyborów została uniewa: nio- 


ną. i 


Stanisławowa. 


(Telet. od nasz. korespondenia). 


Kronika Stanisławowska | 


NAPAD. Onegduj powracał fura z Ober- 
tyna do domu oso sodarz Dmytro Kobylań- 
ski z Niezwisk. pow. Horodenka, w towa- 
rzyslwie swej SZWi agrowej, Katarzyny Se- 
meńczuk. Na terenie gminy Marasymiów 
napadł na niego nieznany sprawca i ugo- 
dz Go tak silnie jakiemś ostrem narzę- 
dziem w głowę. że izai została czasz- 
ka aż do mózgu. komisja sądowo-lekarska 
stwierdziłu ciężkie uszkodzenie ciała 0- 
desłuła Kobylańskiego do szpitala powsz. 
w Kołomyji Stan zranionego jest bardzo 
ciężki. Molywem zbrodni była prawdopo- 
dobnie zemsta osobista. 

POŻAR. W zabudowaniach  gosna łar- 
czych na leśniczówce w Linderówte ad 
Pacyków, pow. Sfanisławów, wybuchł po- 
Żar. Pastwą pożaru padła sło: loła, stajnia 
i 2 obrogi ze zbożem, ogólnej wartości 
9.000 zł. Poszkodowanymi są dzierżawcy 
Jakób Peintuch i Izaak Weingarten. Przy- 
czyną pożarn było prawdopodobnie zbro- 
dnieze podpalenie Dochodzenia pol: NE 
SĄ W tdkn. ) 

W Pukowie. pow. Rohalyn w zagro izie 
gospodarza Władysława Wesołow skiego, — 
wybuchł pożar, który zniszczył dom miesz- 
kalny, budynki gospodarcze, zbiory lego- 
roczne, narzędzia rolnicze i maler jały bu- 


ome wyrządzając szkodę w wysoko.et 
około 3,800 zł Budynki były dbezpieszo- 
ne w P. 2. U. W am Kwotę 2800" zł. 
Zachodzi podejrzenie zbrodniczego podpa- 
łenia. 

r W nocy z 3. na A. b. m. nieznany spra- 
wena podpalił w Żurowie, pow. Rohatvn, 
dom Iwana Huczki. w którym mieścił się 
sklep towarów bławatnych Salomona Sei- 
ferta, Spali się dom oraz towary sklepowe. 


Szkoda wynosi około 1.000 zł. 
MORD. Zamordowany zosłał w sposób 


skrytobójczy w Dolinie Józel Wynnyk. c- 
metytowany robolnik sałnamy, pracujący 
ostalnio jako murarz, Sprawca strzelił ze 
strzelby w tył głowy Wynnyka, kładąc 


go trupem na miejscu. 


AUTOBUS W ROWIE. Autobus osoł owy 
własność Pio'ra Cmikiewicza 2 Nacwórnej, 
kierowany przez szotera Juljana Kowal- 
skiego, wjechał podczas wymijania wozu 
na gościńcu w Szeparowcach do rowu, — 
wskuleh czego + posiróżnyćh odniosło lek* 
kie obrażenia na ciele, au'ovus zaś doznał 
uszkodzenia. Winę wypa. kw ponosi szoier. 


ARESZTOWANIA Arcsziowny został 
Majer Hass. kupies stanisławowski. za po- 
bieranie od kupeow towarów bławalnyeh 
na weksle, będąć niewypłacalnym. Szkoda 


wyrządzona owym kupcom wynosi około 
20.000 zł. 
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Gmach uniwersytetu w Innsbrucku 


(Tyrol), przea którym rozegrały się zacjekłe bójki studenckie. 


Długole- 


tni antagonizm między studentami katolickimi a wolnoniyślnymi (reakcjo- 
nistami i tiberałami) aoprowadaził dn. 2. bm, do formalnej bitwy, stoczo- 


U 


nej u wejścia do uniwersytetu. 


-i WANE CPWSWNNJ 


Skrytobójczy morderca skazany 


ma karę śmierci. 


Zamordował córkę swej kochanki, gdyż nie chciała mu 
być powolną. 


(y) Przy gościńcu pomiędzy Żół- 
kwią a Kamionką Strumiłową leży 
wieś Dzibułki. Są one głośne z po- 
wodu licznych zbroani, dokonanych 
przez tamtejszych mieszkańców, 

Jeden z tamtejszych mieszkańców, 
Michał Hawryluk, liczący 31 lat, zo- 
stał zasąazony za usiłowane morder- 
stwo ma 5 lat wiezienia. Z razu o- 
piekowała się nim w Brygjdkach ko- 
chanka jego, Karolina Wessner, wdo- 
wa, starsza od Hawryluka o 12 Jat. 
Następnie jednak pod wpływem 
córki swej Adcli przestala intereso- 
wać się kochankiem i zamierzała 
wyjść za mąż za Antoniego Toroń- 
skiego. 

W ub, roku Hawryluk został wy- 
puszczony z więzienia po odbyciu 
kary, O północy przyszedł on do mic- 
szkania Wessnerowej i wywołał a- 
wanturę z zemsty, iż nie troszczyła 
się o niego gdy był w więzieniu. 

Zbrodniarz zamieszkał ponownie 
przy wdowie i począł zalecać się 
co córki kochanki, która w czasie 
jego pobytu w więzieniu wyrosta na 
qoroaną dziewoję. Adela odtrącała 
jednak ze wstrętem zalecanki Hawry- 
luka. Ten z zemsty oczerniał aziew- 
czynę we wsi twieraząc, że żyje z 
nią w konkubinacie, W essnerowej zaś 


mówił, że musi posiąść jej córkę, A- 
celi zaś groził Śmiercią, gdy mu nie 
bęczie powolną. 

O świcie 13. sierpnia br. Hawry- 
luk posłał Wessnerową po mleko do 
swej matki, mieszkającej w odległo- 


8. grudnia 


1929. 


ści dwóch kilometrów. Równocześnie 
polecił jej, by przepęaziła inną jego 
kochankę, Helenę Lewicką, która 
miała rzekomo przyjechać ze Lwowa 
ao Dzibułek. 

Gdy'.po godzinie wrócjia Wessne- 
rowa ao aomu ujrzała ze zgrozą cór- 
kę swą leżącą 

w kałuży krwi bez życia. 

Zbroaniarz zamordował  Śpiącą 
pchnięciami noża w skroń. 

Nie ulegało wątpliwości, że mor- 
cerstwa dokonał Hawryluk. Ohydny 
zbrocniarz zbiegł po czynie i prze“ 
tyazień ukrywał się w lasach. Na- 
stępnie sam się zgłosił w policji, 
twieraząc, że jest niewinny. Zdaniem 
jego Aaelę zamordowała jej matka 
pod wpływem zazarości. 

Wczoraj stanął Hawryluk przed 
sądem przysięgłych i (w dalszym cia- 
gu twierdził Że jest niewinny. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
przysięgli 1l-ma głosami  potwier 
dzili winę oskarżonego. 

Na tej poastawie trybunał zasądził 
Hawryluka A 

{ na karę smierci 
przez powieszenie. 

Obrońca skazanego ar. 
zgłosił apclację oa wyroku. 

Rozprawie przewodniczył r. Zgó- 
ralski „Wessnerową zastępował dr. 
Senissan, 


Bardach 


ZE A AC ZAZOWOZRE OKNA 


ETTINGGRA „RHINOSAŃ” 


(M. S. W Ne rój. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
szybko — KATAR NOSA 


oraz nadmierną wydziekuę śluzu, 
sprawiając ulgę w- oddechaniu, 


Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwwoie. Do nabycia we wszystkich aptekach 
R AJ 


Jugosłowiański „globetrotter” 
ofiarą Iwowskich łotrzyków. 


Dnia 4. bm. przybył do Lwowa 
obywatel jugosłowiański z Belgradu 
Juljusz Żurkowski, oabywający pod- 
róż naokoło świata. Lwowscy łotrzy- 
kowie wnet zwęszyłi nową ofiarę i 
w ul. Groueckiej w liczbie trzech 
zagadnęli Żurkowskicgo mieszanym 
językiem, prosząc go by im był tłu- 
imaczem, gdyż sami rzekomo nie mo- 
gą się porozumieć. Jeden z nich mó- 
wił, że jest z Czechosłowacji, niema 
pieniędzy na wizę paszportu, osta- 
tecznie nie rozumie się na polskiej 
walucie, Prosili przeto Jugosłowia- 
nina, by pokazał im banknoty. 

Żurkowski, nie przeczuwając pod- 
stępu, wręczył im portfel, zawiera- 
jacy 40 zł. Nicponie dali mu w za- 
staw 2 mosiężne obrączki i lańcu- 
szek, twieraząc, że są złote. Jeden 


z nich pozostał z Żurkowskim, zaś 
«waj inni odeszli wraz z pieniądz- 
mi. Po chwili zwiał również i ten 
trzeci. 

Jugosłowianin zorjentowawszy się 
w końcu, że paał ofiarą spryciarzy, 
udał się ao policji, gdzie agnosko- 
Wał z fotografji jednego z oszustów 
Leona Łozińskiego. Nicpoń Został a- 
resztowany, wczoraj zaś na rozpra- 
wie av Sądzie groazkim zasądzono 
go na 2 miesiące więzienia. Łoziński 
jak i też prokurator apelowali od 
wyroku, 

Na sali rozpraw znajdował się 
również wywiadowca Ludwik Pfif- 
fer. Łoziński zaatakował go i obra- 
ził słownie, Wobec tego sędzia ska- 
zał go uouatkowo na 8 dni aresztu 
w odosobnionem zamknięciu. 


a 


Kronika. 


Lwów, dnia 6 grudnia 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota. o godz. 3.30 popoł. „Cudowny 
pierścień (przedstawienie «Ha dzieci i 
młodzieży szkolnej. ceny zniżone). 

Sobota, o godz. 7.80 wiecz. „Trio. 

Niedziela. o godz. 3.30 popol. „To mo- 
żesz opowiadać swojej babci“. 

Niedziela. o godz. /.30 wieez. „Trio'. 

Poniedziałek, o godz. 7.30 wierz. „Pa- 
kanini* Gośc. wvs'ęp Wawrzkowicza. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 


Sobota. o godz. 3.30 popol. „Świt, dzień 
i noc“, (Gośc. wyst. Malckiej i Węgierko . 

Sobota, o godz. 7.80 wisez. „Adiwo*at i 
róże“, (Gośc, wys'ęp. W. Brydzińskiego . 

Niedziela, o godz 3.30 popoł. „Świt, 
dzień i noc”. (Ostałni wysięp Małiekiej 
i Węgsierko, 

Niedziela, o godz, 7.30 wiesz. œ\dwokal 
i róże. 

Poniedziałek. o godz. 7.80 wiesz. „Ad- 
wokat i róże. 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG. 
sobota. o godz. 7,30 i 9.39) wiecz. „Gorg 
Jazz“. 

Niedziela, o odok. 12 w poł. „Elektryezma 
miłość. Poranek po cenach całkiem zni- 
Żonych ol groszy 8) — 260. Wieczorem 
dwa przedstawienia o 7.30 i 930 rewji 
b. A. „GONG Jazz". 

Poniedziałek, 9. b. m. go!z. 7.30 wierz. 
rewja „Gong Jazz“. Zniżki ważne 

Codziennie 2 przedslawienia o 7.30 i 
9.30 wieczór. 


W TEATRZE MAŁYM dziś i jutro wic- 
czoren © potz. 730 występ znakomiiego 
artysty Teatru Narodowewo W. Brydziń- 
skiego w jego wspaniałej krcaeji Adwoka'a 
w pięknej. nas'rojowej kome cji J. Szaniaw- 
skiego „Adwokal i róże”. 

DYREKCJA TEATRÓW MIEJSKICH fo 
szukuje do chóru osoby obdarzone piękne- 
mi głosami i umicjące czytać mity. Próbna 
audycja odbędzie się w sobo'ę, dnia 7, bm. 
o godz. ll-tej w Teatrze Wielkim. 

TEATR REWI ,GONG.* Rewja , Gonyu 
Jazz” odniosła sukces wvjątkowy. Publi- 
Cczność goraso okłuskuje cały zespół z 
lamką Runowierką, Janiną Leonowicz. 
Popiełewską. Merlińską. Cybut'kim. Ro- 
szutskim, Belskim, i | nowozozyskanym 
Stefanem Lasko-wsk-im na czele. Rewja 
la ma zapewnione „ łu orwałe powodzen e. 

Codziennie wa przedstawienia o 7.30 
i 930 wieez. W niedzielę 8. b. m. o godz. 
12 w południe poranek. Gruną będzie rv- 
wia pod tyt. „Elektryczna miłośćć Cen 
całkiem zniżone. 

Zapowiedziany na poniedziałek 9, D m. 
na godz, 0 wiecz. koneert Tria prot. The- 
resina nie odbędzie się na razie z powodu 
Irudności paszporiowych. Natomiast w 
poniedziałek: 9 b. m. odbędą się dwa przed- 


stawienia o 7,30 i 9.30 wiecz. 
Z TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYGH 


we Lwowie (Gmach Muz Przem.) W rit- 
dzielę dnia 8. b. m. odbędzie się otwar'ie 
wystawy grudniowej. Złożą się na nią 
większe kolekcje dzieł: Bartkowskiego 
(Lwów). Lama iPożnań), Rvchter- Jano- 
wskiej (Kraków). Wachlla „Wiejeń), oraz 
wystawa ogólna, t. zw  „Gwiazdkowa” na 


którą po cztery vizicła nadesłał szereg artv- 
stów miejscowych. NaJto p. Kahane z Ło- 
dzi zajmie jedną salę swojemi pracami z 
działu metaloplastyki, Wystawa o war'ą bę- 
dzie eodziennie od 10 do 15 pop. © a 
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PODIWOWSCY RABUSIE brach Kle- 
mens i Jan Rokieitowie, zoslali skazani 
pierwszy na 1, drugi na 3 lata Avięzienga. 

W PROCESIE MAJORA DR. URBANC- 
WICZA przesłu hano wczoraj kilku świad- 
ków. Byli to zwolnieni z wojska przez o: 
skarżonego. Znawcy-lekarze po zbadaniu 
ich stanu zdrowia na sali rozpraw, stwier- 
dzili że są zdolni do śłużby wojskowej. 
Dziś dałszy ciąg rozprawy. 


PŁÓD pł'i żeńskiej. liczący około 7 m'e- 
sięcy znalazł Józef Bowian na starym ży- 
dowskim ementarzu, Złożono go w kostn'- 
ey aż do orzeczenia komisji Ickar'kiej. 

JODYNA LEKARSTWEM NA KŁOP -- 
TY ŻYCIOWE. Juljan Offer, zarządza 'o'- 
warku w Mostach Wielkich, bawięc w re- 
stauracji Wilhelma Hermana, przy uł Na 
Błonie 2. w zamiarze samobójczym wypił 
większą ilość „o:iyny. Desperata odwiceziono 
do szpitala. i 

PIEC ŻELAZNY SPOWODOWAŁ WY- 
BUCH POŻARU. Wezoraj w porze obia 'o- 
wej przechounie zauważyli wydobywajsycy 
się dymi z zamkniętego sklepu bhławatnego 
Kiroima Grojsmana, przy ul. Rejana 8 
Przybyła na wiejsee straż pożarna po Wwy- 
ważeniu drzwi ogień zlokalizowała i uga- 
siła. Slwieruzono następnie, że pożar po- 
wstał od piecyka żelaznego, od którego za- 
jęło się leżące obok drzewo i półki 

DOCZEKALI SIĘ POCIECIUWY Z DZIECH 
Marja Cholewa. zam. przy ul. Królowej 
Jadwigi. doniosła policji. że córka jej Ro- 
zalja pobiła ją dotkliwie na całem ticle. 

Włauysłuw Szew zuk, zam. przy ul Ły- 
czakowskiej H10, zjawił się w policji, gizie 
zeznał że brat jęgo Bronisław w czasie 
kłótni z matką porwał siekierę i usiłował 
zamordować matkę i <lonoszącego. 

W obu wypadkach polieja zarzędziła do- 
chodzenia. 

ŚMIERTELNY WYPADEK ROBOTNI- 
RA. Węezoraj w południe wezwano Pogo- 
towie rat do Dobrostan, gdzie przy prze- 
wożceniu ziemi «lostał się pomiędzy dwa 
wazoniki jeden z zalrudnionych lam ro- 
bolników. Przybyły na miejsce lekarz 
stwierdził. iż doznał on złamania kilku że- 
ber, oraz ciężkeh obrażeń na głowie. 

Po przewiezieniu do szpitala niesz zęśli- 
wy zmarł niebawem wskutek krwotoku we- 
wnętrznego. 

CZYJE RZECZY? Wydział śledczy za- 
kwestionował u znanego blatnika: 3 srebr- 
no łyżki 2 waylełce i 2 noże z monogra- 
mem „M. S.'. oraz łyżkę, wiłele: i ir20- 
mek noża z białego metalu z monogramem 
J. FE, 27 i.nipiscm „Teki JĄger ŻY 

Poszkodowami rzeczy te mogą 0 'ebrać 
w policji. 


Repertuzr kin lwowskich. 


APOLLO: „Kobieta i Pajac". » 

CASINO: „Tragedja dziedzicznie obcią- 
żonego *. 

CHIMERA: „Błękitny walc”, 

GOLOSSEUM: „Zielona brygada” 

FATAMORGANA „Współ zesne dziew- 
częła 

GRAŻYNA: „Trzy namiętności". 

ROPIERNIK: „Miłość bez grosza“ — 
„Wiosenne burze“. 

LEW: „Papo. ja cheę hrabiego”. 

LUNA: „Tańczący demon". 

MARYSTENKA: „Miłość b z Lrosza* — 
, Wiosenne burze 

OAZA: „,TPrzykrotne wesele”, 

PALACE: „New York w nocy” 2-gi film 
dźwiękowy. 

PAN: „Więzień św. dleleny* 

PASAŻ: „Tom-Mix'. 

POLONIA: „Szaleństwo jednej nocy“. 

PROMIEŃ: „Prezydent“ z I. Mozżuchi- 
nem. 

STYLOWY: „Jej pierwszy calus“. 

UCIECHA: „Miasto Cudów“. 


1929. 11 


Program radiowy. 


Niedziela, 8 grudnia. 
WARSZAWA. 12.10. Poranek svmi. z ['il- 


harmonji Warsz. — 11.20. Muzyka. — 
16.23. Muzyka z pły! gramol. — 17.40. 


Konecerl ork. Dyr. PTramw. Miejsk. == 
1800. Transmisja z sumololu. Rozmowy 


radjo-lełefoniezne z ziemią. — 320.30. 
koncerl popułarny. — 23.00. Muzkin 


EURA „Oazy y 
KRAKÓW. 1720 eiT p. t: „2 pastu- 
szkami, — 20.00. Słuchowisko pogodne. 
FOZNAŃ. 1745. Audycja dla dzieci = 
18.50. Koneeri | opołudniowy. 
KATOWICE. 1600. Konseri popularny. — 
20.30. Koncert wieczorny, 


WILNO. 16.50. Auclveja «la dzie. = 
20,30. oncer! wieczorny, wasm. z Sa- 


tonu „Radjo i światło”, 

LIPSK, 19.30. „Zemsta Nietoperza* — 0= 
perelka w 3 aktach J. SIraus a. — R230. 
Tańce dawne i nowe. 

TURIN. 19.15. Muzyka lekka. — 
Transm, opery z Medjolanu. 

KRÓŁEWIIEC. 19.10, Konecrt Stefana iren 
kta. 20.00. Koncert popularny. 

BUKARESZT 2100. Solo naharfie. — 21,45 
łlortersja Vasilesci (śpiew). — 2215. 
Alex "Theodoresto (skrzyp. 

BERLIN. 12.00. Koncert robotniszej orkie- 
stry mamdolinistów — 17,00. Muzyka. — 
20.00 koneert popularny. 

PRAGA. 19.00. Orkiestra dęta. 2815. 
Recilal pianistki Korlowoj. 

WIEDEŃ. 16.30. Koncert Wiedeńskiej Ko- 
hiecej Orkiesiry Symlonicznej. — 18.15. 
koncert kameralny. 

BUDAPESZT. 2080, Koncerni FE. 
artystki Opery Wiedeńskiej, 

*. EEEE SSZG TWE FOZEENWBR | NRB R 
Wykłady Uniw. Ludowego 

i TUR-a we Lwowie, 

Sobota, dnia 7. b. m. godz. 7-ma wicez. 
/w. Prac. Iost. Użyt. Publ. l. Ormiańska 
1. 2. alt, 4p., prof. Dr. I. Rogowski: „Gdańsk 
w dziejach Polski" z przeźroczami. 

Niedziela, dnia 8. b. m, o godz. 'L30 
bopoł, w sali Slow. „Praca, Rynck 4, 
kap.. prof. Dr. J. Rogowski: „Gduiek 
w dziejach Połski z przeźroczami, 

Poniedziałek, dnia 9. b. m. o godz. 7 
wiocz.. w sali ZZK. ul. Gróiecka 69, iwv- 
Mad prof, St. Bełzowskiego p. t., Republiki 
rzymska” z przeźroczaumi. 

Wtorek. dnia 10. b. m. godz. 7 wiezie. 
lokal Uniwersytetu Ludowego, ul. Bowl r- 
da 5. Nimas przyrodni*zy prol. M Łopu- 
szańskiego, p. l: „Nauka o szłowickuć, 
RE BRANN 


Komunikaty. 
DO ZWIĄZKU ZAW. KOLEJARZY (Z 


Z. K.) przyjeżdże w soko'ę dnia 7-go (aru- 
kinia o godz. 6-lej wierzór św. Misołaj We- 
lem obuurowania grzesznych dzieci i S'ar- 
szych upominkami. 

NIEDZIELNE POPULARNE WYKŁA- 
DY Z THGIENY. W niedzielę, dnia 8. kru- 
mia, o godz. 11-tej przedpoładniem w s li 
kinoleatru „Marysienka* (ph Smo'ki) Po- 
ranek filmowy z nast, pro ramem: 1) Wy- 
kład Dr. Węgrzynowskiego Lesława „0 
gruźlicy. 2 Wyświetlenie filmu: „W obję- 
ciach niewidzialnego wroga. 


20.30. 


Roper, 


KURS AWYRŁADÓOW „WIEDZA O LWO 
WIE” rozposzyra się dziś w sobo'ę, dnia 
7. „rudnia 1929, o godz. 6 wiesz. w s li 
Izby Wandlowo-Przemysłowej, przy uk 
Bourlaria 5. Zgłoszenia przed wykładem 
u sekretarza krrsów, i 


.. 
„p 
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Kącik humoru. 


USA DZIECIĘGE. 


Maleńka Stosia przygląda się właśnie 
swemu mowonarodzonemu braciszkowi, kó- 
rego właśnie kąpią, poczem mówi Zz po- 
wagą: | 

— Wiesz co mamusju? mnie się zdaje 
że to będzie chłopezyk. i 

USDENKYSDY. 

Pacjent z drżeniem strachu siada na 
krześle, by się poddać operacji wyrwa- 
nia zęba. 

— Panie doktorze — błaga — bilko be: 
bolu... 

-—- Niema obawy — odpowiada lekarz 
- s4 lko dwa rodzaje zębów, które spra- 
wiają ból. 

— Jakie? 

— (Górne i dolne. 


MIĘDZY AUTORAMI. 


Autor jakiegoś drunidła, siedzi z drugim 
pisarzem tego samego gatunku w loży pod- 
czas przedstawienia swojej sztuki. Ten 
drugi spostrzega, że w parterze jakiś gość 
w krześle śpi podczas najbardziej pate- 
tycznego aktu i złośliwie pokazuje to au- 
torowi. R 

Traf sprawia, że w dwa dni później 
obaj uulorowie. spotykają się w tej sa- 
mej loży, ale podczas premiery sztuki o- 
wego urugiego pisarza, Pierwszy. aby się 
zemścić za onegdajszą złośliwość, rozglą- 
du się po sali i spostrzega również w 
krześle na parlerze jakiegoś drzemiącego 
Jczomościa. Pokazuje go drugiemu auioro- 
wi, na co tear mówi: 

— Jakto, czy go nie poznajesz? Przecież 
„ło len sam śpiący gość z onegdajszego 
przedstawienia; teraz dopiero zatzyna się 
on budzić. ! ama | 

—G— 


śniegowce, kalosze na sezon zimowy 


NA święta! OBUWIE, w najnowszych fasonach po cenach zna- 


cznie znizenych sprzedaje słynny —Lwow — 
z taniości magazyn OBUWIA Krac a ul. Halicka I5 


F UWAGA! Tanie bo w podwórzu! €% 


WOSZĘK:OD BÓŁU GŁOWY DLA DOROSŁYCH, 


„KÓWALSKINA 


Pal USUWAWAJSIINIEJSZE 4 
A A > y tt, z 4 A Q 


Inserujcie 
w Dzienniku 
Ludowym 


panie, uażehętniej z dyplomem cezeladni- Piękne podarki, we wielkim wy- s 
czym. polrzebny o! zaraz. Koneski, fry- borze, od 4 zł. począwszy, po Wp 
zjer, Delalyn. 


FRYZJE. męski, katolik, umiejący strzye Ta 4 NA św. MIKOŁAJA 


eca: Magazyn 


gazy 
Jagiellońska II. a. 


ZREDUKOWANA urzędniczka poszukuje 
lekeji lub jakiegokolwiek zajęcia bivro- 
wego. — Zgłoszenia pod ,„Urzędniczka <. 


I 
„NOBLESSE“ 


m 


5 s wełniane zł. 12.—, 
Zakiety Pullovery jedwabne 
15.—, koszule 3.—. kombinacje strojne 


5.—, pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„GOLF* Lwów Kilińskiego 1. 


Hacker Maurycy 
ZAKŁAD 


malarstwa pokojowego 
I Iakiernictwa 
wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
czasie, po przystępnych cenach i na 
dogodnych warunkach. 
— Lwów, ul. Zielona I. 4 — 
Telefon Nr. 26- 50 


remi | 
Spółdzielnia budowlano - mieszkaniowa 
PRACOWNIK“ 


zaprasza członków na 


Walne Zebranie 
które odbędzie się 
dnia 14. grudnia 1929 o god. 4-tej 
popoł w sali muzycznej kotejowej. 
Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie Zarządu. 
2) Wnioski. 
Rada Nadzorcza. 


+ 


Hrabina do kierow- 
cy w chwili nsjechania 
na przechodnia: 

— Cə do licha za 
maskotkę umieścił dziś 
Antoni na samocho- 


dzie ? 


maść od odmrożenia GĄSECKIEGO 
Reg M. Zdr. publ. Nr. 28 


zapobiega odmrożeniom, leczy odmrózki i rany 
powstałe wskutek tychże, oraz usuwa swędze- 


nie kończyn. adać wyraźnie Gąsetklego 
Cena za słoik 1 ZŁ 85 gr. 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem . . —-'15 gr. Cała strona za tekstem . . . ... HE «aś +. a „250— zł 
> » > > > >» > 66 » nadesłane , . —'40 > | Pół strony » > TE o 4. ay ORO W 
» » > >» > > > > > w tekście, kronika — 70 > Ćwierć str. > > Woo 0.7 wy O Aaa ol o A 65 — » 
> » ` > >°” >» >» >» po kronice , . --'Óh > | Jedna ósma strony za tekstem. . . . . a e maae 
» » > >| >> >. >» > ua l-szej atr. , — 80> j Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . 3s so 600 — » 
Ogłoszenia zamiejsoowaś 25, drożej. 

EEEE E A 

a 
Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI — Druk. Lud. Spółdz. Tow. WAD” ul. L. Sapichy 77, Tel. 4-96. 


